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G łosy n au czycieli.
1_V»0W 27. marca.

W sprawie poprawienia bytu nauczycieli lu­
dowych, tak żywo zajmującej dziś umysły całe­
go kraju, mamy znowu do zanotowania trzy głosy 
najbardziej tern interesowanych, nauczycieli lu­
dowych. Wybaczą nam szan. autorowie nadesła­
nych nam artykułów, że uwagi ich zamieszczamy 
jedynie w krótkiem streszczeniu—wobec nawału 
spraw, nie mniej ważnych, które w łamach na­
szego pisma znaleść muszą także omówienie; ina­
czej postąpić nie możemy.

Autor pierwszego artykułu zestawiwszy ko­
rzyści, jakie przynosi nauczycielstwu znany już 
czytelnikom naszym projekt komisji szkolnej, tak 
dalej p isze: Jak z tego zestawienia okazuje się, 
zyskują na tej reformie płac wszyscy nauczycie­
le po 100, 150 a nawet 200 zł., z wyjątkiem nie 
których, należących obecnie do klasy II. i HI. 
Nie znamy stosunków drożyźnianycL miast klasy 
III., ale znamy je jak najdokładniej w Stanisła­
wowie, Przemyślu, Tarnowie, Tarnopolu i Koło­
myi, które należą do miast drugorzędnych co do 
liczby ludności, lecz z pewnością do pierwszo­
rzędnych pod względem ceny pomieszkać i ar­
tykułów żywności.

Biorąc oprócz tego na uwagę wyższe studja, 
jakich się wymaga od nauczycieli tych miast, jako 
to egzaminów do szkół Indowych, składanych z 
lepszym skutkiem, a nawet egzaminów wydziało­
wych; dalej, że ci muszą czekać na stałą posa­
dę często lat kilkanaście, słuszną jest rzeczą, aby 
ich przy reformie płac nie pominięto i ndzielono 
im, jeże/ nie wyższą płacę, to przynajmniej do­
tychczasowe podwyższenie w kwocn 100 zł. 
przyznane im jnż w dawniejszych latach.

Gdy weźmiemy bowiem na uwagę np. nau­
czyciela klasy V., który może mieć 400 zł. pła 
ey, 100, a względnie 50 zł. dodatku miejscowego, 
do°taje bezp tatne pomieszkanie i opał, kawał 
ogrodu i morg pola, tudzież może uzyskać po­
zwolenie trudnienia się pisarstwem gminnem, co 
przynajmniej o 50 zł. jego roczną płacę powię 
kszy — wtedy pokaże się, że jego dochody 
i rzynajmaiej o 100 zł. płacę nauczyciela klasy 
U. przewyższą. Nadto nzyska on i prędzej stałą 
posadę, a zatem i prędzej jego płaca przez do­
datki pięcioletnie podwyższać się może. Wpra­
wdzie nie zazdrośein y nauczycielom wiejskim 
tego podwyższenia, lecz powodowani poczuciem 
słuszności i potrzebami, domagamy się polepsza, 
nia bytu i reszty pracowników na polu oświaty.

Drugi nadesłany artykuł porusza inną spra­
wę: Projektowana ustawa — pisze antor tego 
artykułu — zamierza polepszyć byt nauczycieli, 
dzieląc płacę na V. klas, z których cztery doty­
czą nauczycieli szkół miejskich, a dopiero V-ta 
obejmuje cały ogół nauczycieli, bo wszystkie wiej­
skie szkoły. Tutaj projektowana ustawa dzieli po­
sady pod względem płacy na trzy kategorje a 
mianowicie: o 400 zł., których ma być 15% w 
k a ż d y m  powiecie, o 350 zł., 20°/0 i o 300 zł. 
65%, opuszczając już szkoły filjalne, jako w y­
kreślone z ustawy

Dla przykładu weźmy okręg drohobycki: 
I ta k : szematyzm z roku 1891 wykazuje 51 po­
sad systemizowanych wraz z filjalnemi, które no­
wa nstawa także objąć zamierzyła, a liczmy okrą­
gło 50. Między tem: je3t obecnie 10 posad po 
400 zł., a według nowej ustawy powinno być 
maximum  8 (7 5). Po 350 zł. miałoby 10 szkół, 
gdy ale 2 posady z 400 zł. musiałyby w razie 
opróżnienia nowymi nauczycieljmi być obsadzone, 
przeto zeszłyby do rzędu posad po 350 zł. co 
najmniej, rachować więc musimy tylko S nowych 
a resztę t. j. 32 posad po 300 zł. Odliczywszy 
10 (11 ) dawnych posad filjalnych, które awans 
czeka w tym razie, większa połowa posad zostaje 
niezmi Jniona.

I jeszcze nieco co do poszczególnych miej­
scowości. Ustawa proponuje niek tórym miejsco­
wościom a mianowicie bezpośrednio stykającym 
się z miastami II klasy, tudzież posiadającym 
zdrojowiska i uzdrowiska dodatek 50 zł. W tym 
wypadku przeoczyła proponowana ustawa miejsco­
wości fabryczne, dujmy na to Stebnik i Bory­
sław, i* których cena wiktuałów równa lob na­
wet przechodzi cenę w samym^ drngoklasowym 
Drohobycza — co także powinno być uwzglę­
dnione.

Z Brodów piszą do nas w tej sprawie:
Wiadomość o zapadłej nchwale komisji 

azkolnej w sprawie polepszenia bytu nauczy­
cieli ludowych wywołała radość u tych nieszczę­
śliwych pracowników na polu oświaty, że prze­
cie losami ich się zajęto, a więc możo zabłyśnie 
im lepsza jutrzenka. Wprawdzie Wysoki Sejm 
nie uchwalił jeszcze do tej pory projektu, ale 
mamy tę niepłonną nadzieja, że uchwała komisji 
Bzkolnej znajdzie w nim przychylne przyjęcie. 
Przy tej sposobności, ośmiela się nauczycielstwo 
tutejsze, zwrócić uwagę komisji szkolnej na do­
tkliwa krzywdę, wyrządzoną mu przez zalicze­
nie miasta naszego do III. klasy, a nie, jak być 
powinno, do II. Co spowodowało komisję do tego 
zaliczenia Brodów do kl. I I I , nie wiemy. C?zy 
może zmniejszenie ludności? Może upadek mia- 
Bta? Cu do p.erwszego, to zauważymy, że Brody 
liczą jeBz 'ze około 18.000 mieszkańców, czyli 
więcej od Rzeszowa i Nowego Sącza, a przecież 
te ostatnie zaliczone zostały ao II. klasy. Co d<j> 
drogiego, to upadek miasta nie wpływa jeszcze 
na taniość życia w niem. Przeciwnie, ceny w szy­
stkiego w naszem mieście poszły znacznie w  gó 
rę, a d ożtzna jest taka sama, jak w innych 
miastach. O zarobku bocznym nauczycieli jado­
wych nie ma ta co mówić, bo jakież możś na- 
ucitl zarobić coś lekcjami, skoro rodzice dzieci 
równie Bą biedni. Gdyby komisja nie uwzglę­
dniła tych argumentów, to wyrządziłoby sii
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tejszsinu nauczycielstwa bolesną i niezem nieda- 
jącą się usprawiedliwić krzywdę.

Listy z „kraju  niewoli
i.

Policja miejska.
Zdawałoby się, iż w kraju, w którym dzien­

nie wychodzą cztery ukazy, mocy prawa naby­
wają trzy paragrafy uchwał posiedzeń ministrów, 
a wchodzą w życie seik1 rozporządzeń jenerał- 
gnbernatora, musi panować jaki taki porządek, 
tym czasem  ma się odwrotnie i to we wszystkich 
gałęziach. Władze wykonawcze nietyiko nie zna­
ją treści połowy okazów i rozporządzeń, ale nie 
wiedzą często, gdzie ich sznkać. Jeż sli ten stan 
rzeczy musi w konsekwencji sprowadzać nieraz 
dotkliwe skutki dla mieszkańców „kraju niewoli", 
to odbija się on szczególnie w stosunkach poli­
cyjnych, opartych na ścislem przestrzeganiu ja­
snych i jędrnych przepisów. To też w „kraju 
niewoli", policja w właściwem tego słowa zna­
czeniu nie istnieje. W miastach wyrodziła się 
ona w organ, czuwający nie nad bezpieczeństwem 
obywateli i mieszkańców, nie nad porządkiem, 
tylko w jakiś dziwotwór, którego celu, ani prze­
znaczenia zrozumieć niepodobna. W przyszłym 
liście pomówię o policji wiejskiej, istniejącej 
tylko „de nomine."

Dzisiejszy list poświęcam policji miejskiej, 
której czynność nabawiałaby homerycznego śmie­
chu mieszkańców „kraju niewoli" gdyby się im 
śmiać było wolno i śmiać się im chciało. Sam 
policmajster jest tą raj wyższą figurą, kierującą 
dość licznym zastępem pomocników i wykonaw­
ców, przestrzegającą biegu najróżniejszych prze- 
przepisów i codziennie wychodzących nowych 
dodatkowych aneksów, czy też zmian i obostrzeń. 
Sądzę, iż gdy czytelnikowi przedstawię działal­
ność jednego z takich panów policmajstrów, w ła­
śnie urzędującego w jednej z najbardziej na ru 
syfikaoję wystawionych prowincyj, najjaśniej i 
najwyraźniej mu uwidocznię, co to jest właściwie 
ta osławiona policja „kraju niewoli." Taki pan 
policmajster jest bowiem figurą, której potęgi 
często nikt się może nie domyśla, bo on jej sam 
nie pojmuje i nie zna. W kraju, w którym bu­
dowla, równająca się Watykanowi ogromem, nie 
pomieściłaby zbiorą rozporządzeń, ukazów, 
uohwał senatu itp., nie ma gałęzi, któraby wy­
chodziła po za atrybucję pieczołowitego i ener­
gicznego policmajstra. Może on więc wyprawiać 
hece, jakie mu tylk. do głowy przyjdą i jeżeli 
jest sprytnym, może być pewnym, iż z każdego 
najsamowclniejszego wybryku wytłumaczy się 
w danym ra ie odpowiedmem prawem, które 
gdzieś kiedyś wyszło i nań obowiązek t a k i  
w ł a ś n i e  włożyło. Błahy przykład nieraz le­
piej od argumentów ilustruje stan rzeczy. Raz, 
gdy mi się gwałtowna działa niesprawiedliwość, 
postanowiłem urzędnikowi policyjnemu ją dla 
własnej saty fakcji udowodnić i przekonać go, 
iz nL ja, tylko pan policmajster był w błędzie. 
Udało mi się to, bo stary urzędnik, przekonany 
mojemi wywodami zawołał, spoglądając na mo­
dne żółte kamasze, w jakie byłem dnia 
tego obuty : „Tak! zapewne, masz pan słuszność, 
ale zapominasz pan, iż guyby policmajstrowi 
się pańskie buty nie podobały, tobyś je zdjąć 
musiał."

Wobec tego umilkłem i wkrótce mia­
łem sposobność przekonania się o prawdzie słów 
starego „Kraju niewoli" biurokraty.

Par policmajster, jeżeli nie jest absolutnie 
panem życia i śmierci, to jest wszechwładnym 
panem fortun i zdrowia obywateli, powierzonych 
jego opiece. Jest to figura, z którą tylko głupi 
mogą Się nie liczyć, a której każdy rozsądny 
oLy watel obawiać się musi, choćby poświęcał swe 
życie od świtu do nocy, przestrzeganiu znanych 
i ogłoszonych policyjnych p r z e p i s ó w .

Wobec tego, każdy zrozumie, iż miastc, 
w którem porządny i uczciwy człowiek jest pe- 
'icmajstrem, może być miastom, lecz zamienia 
się w j-ikąś cytadelę su i generts, gdy stanowisko 
to obejmie jeden z tych, których rządna te sta­
nowiska do „kraju niewoli" ku swej chwale i 
sławie, skrzętnie i genialnie, wybiera,

Oddając sprawiedliwość każdemu, musimy 
przyzreć, iż jeżeli są miasta w „kraju niewoli", 
których mieszkańcy spokojnie zasypiają i śpią, 
to zawdzięczają oni tę okoliczność tylko temu 
faktowi, iż w tern mieście policmajstrem jest 
człowiek, nie kwapiący się przez poczucie wła­
snej godności do wglądania we wszystko, w co 
mu prawo nieokreślone i dotąd nieujęte w para­
grafy, wglądać nakazuje i pozwala.

Do jedneg^ z większych gubemialnych 
miasl lego lata, przybył na kilka godzin obywa­
tel „kraju niewoli". Z powodu upału, ubrał sie 
on w biały modny kostium, do l a w n t e n i s n  
używany, w *ółte kamaszki i czerwony pasek. 
Policja, pod które, oczami rozbijają lodzi, kra­
dną na ulicy w biały dzień konie, która na 
dziesięć grabieży, morderstw, nie wyśledzi ani 
jednego, dostrzega w tej chwili tego białego je­
gomościa i w ki’aa minut po jego przybyciu, 
alarmuje hotel o paszport tego indywiduum, któ­
rego sam kostjnm wydał się jej podejrzanym i 
mogącym zachwiać ustrojem politycznym krają. 
Czy uwierzycie, że, biały elegunt webec tego, 
iż paszport swój zostawił w kuferku (a sam nie ) 
chciał ze swego kostjumu się tłumac zyi) w jaiej- 
scu o dwie mile odległem, natychmiast po>rócił 
do domu, nie zdoławszy sobie kopić papierosów, 
czy tytoniu.

Pojmujecie, że pan policmeiste*- takiej do- 
strzegawczej i podejrzliwej policji mufci być 1 »kże 
czynnym. Pełno go też  ̂wszędzie, w dzień i w 
nojfr, zna wszystkich i mógłby uchodzić za ideał 

&>dnika swojego rodzaju, g d y b ?  to jego n ie -

; zmordowana zabieghwość nie miała odwrotnej 
strony medalu.

Jak prosty policjant, tak i on usiłuje wy­
ciągnąć korzyść z tych idjotycznycli fankcyj, 
którym się specjalnie oddaje.

Pcflicjant, stojący nocną porą na ulicy, nie 
widzi, jak mu taż pod nosem, do wozn, którego 
właściciel wstąpił do sklepu, wchodzi złodziej, 
zacina konie i na wieki wieków zmyka, bo za­
patrzył się on w tej chwili na żyda, spieszącego 
na pociąg. Z fizjonomji tegu żyda odgaduje (zna 
go zrenztr bo żyd ten jego dystrykcie trzyma 
młyn od lat 40 w arendzie), iż nie ma on pasz­
portu.^ Zatrzymuje go więc i taszczy do policji. 
Zyd, jiśli mu się bardzo spieszy, rublem w dro­
dze zast 0U1 ten meedzowny paszport. Jeżeli 
Zftś ma się nie spieszy to noenje ze zbirami w 
policji, aby zeznać na drugi dzień p r o t o k u- 
l a r n i e ,  iż paszport zestawił w kamizelce, którą 
zrzneił, wybierając się do sąsiedniego miasta. Że 
zaś u żydów czas to f»eniądz, policjanci, „straż­
nikami" zwani, zwykle ich puszczają w drodze, 
af sami ud=ją się do szynku, by przepić tak ła­
two tylko za pomocą sumienn go wykonywania 
najś./ieższycb przepisów zarobione pieniądze. 
Strażnik jest człowiekiem. Trudno żądać nawet 
od niego, by stricte się trzymał praw, których 
celu nie w idzi, a całą głupotę pojmuje. Sądzi on 
zapewne, iż te przepisy aymyślono tylko na to, 
by on do północy mógł się dowolnie w pienią­
dze na picie zaopatrzyć, co też najskrupulatniej 
wykonuje Po północy aaś on już pije, a rzezi­
mieszki rozbijają bezpiecznie sklepy i mieszkań­
ców. Do takich rezultatów musi władza dopro­
wadzić swyeh wykonawców, polecając im co 
chwila najsurowsze przestrzeganie ukazów i roz­
porządzeń, wymyślonych doprawdy tylko dla 
odwrócenia ich nwagi od ich właśnie posłanni­
ctwa, a skierowania jej do „głupstw", które oni, 
obracając na swoją korzyść, najuczciwiej jeszcze 
i nnjhumanitarniej postępują.

Ali* wobec tego, czyż może być mowa o po­
rządku i bezpieczeństwie miejskiem ? Czyż ten 
strażnik, obałamucany codzień nowemi i dziwa­
cznemu instrukcjami, może postępować nawet 
inaczej? Oszołomiony coraz to świeżemi rozkaza­
mi, widząc, iż ścisłem przestrzeganiem połowy 
ich, nigdy by rady nie dał, popada w zoboję­
tnienie zupełne i zdebj a t>ię na jakąkolwiek 
akcję tylko pod wpływem potrze Dy rubla. Lub 
też, podochocony gorzałką, od czasn do czasn, 
przypomina sobie właściwą swoją rolę i aresztuje 
wtedy pijaków Inb złodziei by otrzeźwiawszy, 
nbolewać nad niełnkratywnością swej chwilowej 
i wypadkowej energji.

W zegarku, choćby on był takim klekotem, 
jak policja w „kraju niewoli", do małych, stosują 
się duże kółka.

T„dczas gdy strażnik czycha na żyda, któ­
rego fizjognumja by go zapewniała, iż będzie 
wolał tenże dać rnbla, niż nocować na odwacbn, 
pan policmajster oddaje się podobnemu rzemio­
słu, wynikającemu w konsekwencji rzeczy z 
idjotycznych rozporządzeń, jeżeli ich już prze- 
strzi gać zamierza.

Bo c.echże czytelnik nie myśli, że władze 
wykonawcze w „kraju niewoli" przestrzegają 
okazów i rozporządzeń. Wiele z nich rzucają 
one do kosza w dziesięć minut po przyjęcia ich 
do swej wiadomości. Bardzo czę3to urzędnik 
('gubernator, naczelnik powiała, policmajster i 
żandarm) otrzymawszy świeże i surowe rozpo­
rządzenie i rozejrzawszy się w jego idjotyzmie, 
jeżeli jest porządnym człowiekiem, ograniczy się 
na zakomunikowanie go podwładnym, tonem, 
który sam już pozwala świeżego prawa w wy­
konanie nie wprowad sać. Ale jeżeli ten urzędnik 
nie jest porządnym człowiekiem, jeżeli jest je ­
dnym z tych, których na wysokie posady do 
„kraju niewoli" przeznaczają?

Wtedy zagłębia się on w tym nowym prze­
pisie i ze skupioną uw«gą wnet w nim znajduje 
sposób  ̂czy to ^dobycia rnbla, czy też dokucze­
nia nieszczęśliwemu, na pastwę mu oddanemu 
żywiołowi.

Ala przecież przy dobrej woli, można mącić 
wodę i w niej ryby łowić. A jeżeli do tego taki 
ppn policmajster, bo o nim dziś wyłącznie mówi- 
my, jest potrzebnickim viveurem, jakich w tern 
społeczeństwie, ikulturyzowanem na „czystej" 
sporo, jeśli lubi kobietę i wino, komfort i konie, 
to wnet miasto, pornczone jego opiece, zamienia 
się w rodzaj tych miasteczek, składających ha 
racz swjm opiekunom, o ktorycnśmy zasłyszeli 
z historji barbarzyńskich lub zgangrenowanych 
narodów.

Taki policmajster bywa zwykle bardzo 
czynny. Prawie codzień o północy znajdzie się 
on przy pociąga z wielkiem zdziwieniem kilku 
lojalnych pasażerów. Zajrzy on do sal, w jednej 
z nich zoczy bogatego żyda, przybywającego 
z odległego miasteczka gjbernji, w drugiej za­
możnego obywatela z sąsiedztwa, pana X ., wła­
ściciela kamienicy. Zna ieh i tym razem zapa­
mięta. Na dragi dzień rano wzywa strażnika i 
taki mniej więcej wydaje mu rczkaz:

_— Wczoraj przybyło dużo żydów... przybył 
też i Abrauum Uessel /  Uder, Uważać na pa­
sz porta 1

Strażnik rozumie. W kilka godzin później 
oznajmiają panu pol:cmajstrowi, iż żyd Kessel, 
jako nir mający paszportu, został aresztowany.

Policmajster trzyma go długo, potem wzywa 
do swego gabinetu, gdzie mu oznajmia, iż po­
trzebuje tysiąca rubli. Przecież prawo, nakaznn j  ~—ł —-----   uckm.nziu '
jące łodziom jeździć 3 paszportem, choćby o 
dwie wiorsty odległości, jest prawem. Żyd się
wymawia, ale rzecz staje na tem jednakże, iż 
policmajster będzie m.ał tysiąc rubli, jeżeli zań 
poręczy pan X. Urzędnik udaje Bię do pana X., 
który ma w ten sposób odpowiada na jego pro- 1 
pozycję ;

— ć*anie! Pocóż pana pożyczać rnbli tysiąc 
od Kessła na 24%? ja panu dam na 5% ale 
niech Kessel poręczy za pana.

Wzburzony policmajster opuszcza dowcipne 
go, czy też naiwnego obywatela.

— Ha —  szepcze — on myśli, że ja głnpi, 
on myśli, że on bogaty, to...'

Wzywa zanńanego strażnika i takie mu 
daje polecenie:

— Żyda Kessla sśoczas odstawić do Uder 
seupaSem, on nie ma paszportu... Zrewidować 
kamienicę pana X. Przechodziłem tamtędy i za­
leciał mnie niemiły odór...

Na dragi dzień Kessel i pan X. niechybnie 
są skarani za swoje lekceważenie praw. Kessel 
poturbowany siedź1, jnż w Udrach niepodpisa- 
wszy terminowego akta rejentalnego, dia podpi­
sania którego odbył piętnaście mil urogi i obli­
cza dotkliwe straty, a pan X. dostaje wezwanie, 
by zapłaci! Bto rubli k aiy  za „śmieci w pod­
wórzu".

Pan policmajster jest wzburzony, postanawia 
mścić się na całym krnąbrnym i buntowniczym 
żywiole, który nie rozumie swojego własnego in­
teresu. Pociesza się, iż nanczy on wszystkich 
rozumu i dziwi się, że są jeszcze po tylu jego 
poprzednikach, ladzie w „kraju niewoli", bawią­
cy się w jakąś chęć utrzymania wolności oso­
bistej.

Wtem wchodzi do niego pokorny ogrodnik 
pana W., milionowego obywatela miasta, w któ- 
rego ogrodzie on brał kwiaty i bukiety dia dam 
z półświatka. Ugrodnik przedstawia ma rachanek, 
wynoszący rnbli pięćdziesiąt i oznajmia, iż pan 
jego tę należytość mu bezwarunkowo ściągnąć 
polecił, lub też z własnej zastąpić pensji.

— Dobrze, harosso! — odpowiada polic 
majster — ja dziś tam będę u twojego pana i 
zapłacę.

Pan W., wracający tegoż wieczora do do 
mu, dowiaduje się, iż wszystkie jego posesje 
uległy ścisłej rewizji policyjnej, której sam po- 
licmeister asystował. Był więc u niego, ale nie 
zostawił biletu. Bilet ten jednakowoż dostaje pan 
W. na drugi dzień pod postacią paleta, skazu­
jącego go na rubli sto kary, za nieporządek 
znaleziony w jednej posesji.

Wzburzony pan W . postanawia sam odnieść 
one rnbli nto. choćby tylko dla satysfakcji oso­
bistej, dl przyjemności widzenia tego bezczel­
nego oblicza.

Policmajster go przyjmuje. Po ożywione 
dyskusji, w które | jeszcze pan W. prób owa 
udowodnić niesprawiedliwość kary, wyjmuje 
cztery dwudziestopięciorublówki i kładzie je 
przed udekorowanym urzędnikiem.

Tenże z najzimniejszą krwią je bierze, pięć­
dziesiąt z men chowa do kieszeni, a 50 kładzie 
przed panem W. mówiąc z uśmiechem:

— Ot i jest... to dla mnie. A to wasze, za 
kwiatki... horoseo.

Te przykłady chyba wystarczą każdemu 
czytelnikowi do zrozumienia, co to jest policja 
miejssa.

Ta podwalina porządku w ogniskach życia, 
w ijkraju niewoli". — Ztąd też płyną strumie­
niem wezbranym nadużycia i łotrowstwa wszel- 
tiego rodzaju. Rzezimieszki gospodarują po mie­
ście dniem i nocą, a obywatele, widzący jasno 
rzeczy czują tylko głęboką wdzięczność dla roz­
bójników, że icli w tym stanie rzeczy po kolei 
nie grabią i nie mordują. Wiedzą oni o tam, iż 
pozostają tylko na łasce opryszków i wypadku 
Policja zajęta jest wyśledzeniem jakiego studenta, 
który z kolegami prowadzi podejrzane rozmowy, 
jal iegoś obywatela, który czyta zakazane książki, 
jakiegoś chłopa, mającego zamiar udać się za 
granicę, dla wzięcia unickiego ślubu, lub jakiegoś 
księdza, którego by można wywieść na Sybir za 
bezwiedne danie niedozwolonego dokumentu. Ta­
kie odkrycia sprowadzają nagrody i pochwały, 
awansy i ordery, a schwytanie rzezimieszka, de- 
walizującego co noc z rzędu żydowskie sklepy, 
nie prowadzi do niczego, prócz trudu zaaadsLi i 
kłopotów z protokołami i sądowem «Ied*twem.

To też unika policja tych okazyj, narażają­
cych ją na oddanie się właściwemu sobie zajęciu.

Gdy świeżo zapanował w rządzie duch anti- 
semicki, gdy zaczęły wychodzić coraz to nowe 
prawa, ścieśniające ao nieopisanego stopnia tyeh 
obywateli — żydów, y  lic  ja uczuła się zwol­
nioną od c z u w a n ia  nad ich bezpieczeństwem.

Dach a _teg° ilustruje doskonale anegdota, 
oodaj c*y nif prawdziwa, a opos iadana z powo­
dzeniem w szynkach opryszków.

Złodziej przystawił sobie drabinę, do sklepu 
żydowskiego, Leżącego na ulicy, na której okra­
dano regularnie codzień innego kupca. Przycho­
dzi doń strażnik, spogląda na szyld żydowski, 
odczytuje go i mówi:

— Horoseo... iwrej... ale zawsze zaczekaj, 
aż przyjdę w tamten koniec nlicy.

Chcąc stwierdzić i udowodnić, że policja 
miejska w właściwem słowa znaczeniu, w „Kraju 
niewoli" nie istnieje, że jest tylko instytucją, figu- 
nijącą w budżecie państwa, a demoralizującą do 
najwyższego stopnia ludność, przytoczyłbym nie­
zliczoną moc przykładów, sądzę, zbytecznych 
wobec ilustracji, jakiem rzuciłem światło na naj­
wyższego urzędnika tej instytucji, zwanej i w 
„Krają niewoli" policją miejską.

Jeżeli pan policmajster często gęsto zajęty 
jest dzień cały zrobieniem z pobeji jaitieś inBty- 
„acji, dla siebie lukratywnej, wykonawcy jego 
byliby osłami, gdyby innemi przejmowali się 
uczuciami.

Nie twierdzę apodyktycznie, by stan podo­
bny, co do joty panował we wszystkich mia­
stach gubemialnych. Nie ma bowiem reguły 
boz wyjątku, I  zapewne, moż« jakim cudo­

wnym zbiegiem okoliczności, znajdzie się w

cc
-Kraju niewoli" mieścina, której policmajster
w oĆTrębny sposób stanowisko swoje pojmuje, g. 
Popadnie on jednakże wkrótce w niełaskę i po- 
dejrzenie o sympatyzowanie z miejscowym ży­
wiołem i zastąpiony zostanie nieba^m^ cjzłowie-
kiem, do opisanego podobnym, który dla utrży 
mania się na posądzie, będzie musiał być P o l a ­
k o ż e r c ą  i przedstawiać, choćby raz na mie­
siąc , władzy wykryte przestępstwo polityczne, 
a do tych zal'cża się wszystko, co podpada 
pod którykolwiek z artykułów, objętych miljo- 
nami praw, nikomn nieznanyoh, urzędnikom ob- q  
cjch, ale zawsze przy mozolnej pracy, dających 
się w archiwach odnaleźć i dających się rozcią- 3 
gnąć i zastosować. &

Tak, jak w jednej z gubernij „Kraju nie­
woli" chciano eleganta, obranego w modny ko- ]  
stjum lawn-tcnnis podciągnąć pod artykuł prawa, ?  
zabraniający gwoli porządku publicznego śmie- 
szuie się przebierać, jak generał-gnbernator w fl 
Warszawie zakazał ożywania pewnej liberji, na
Zasadzie chyba znów artykułu nie pozwalają­
cego na przykład księdza przebrać się za hu- q  
zara, tak też pan policmajster może zabronić 
rzeczywićeie, jak już ten urzędnik zapowiedział, 
noszenia kanaszków z żółtej skóry, widząc w ^  
nisb jawną dążność do odtworzenia dawnego na- & 
rodowego „Kraju niewoli" stroju, składającego O 
się czisem  ze złotych butów. ^

Nie ma wypadku, któregoby sprytny pelic- j  
majster w danym razie nie umiał podciągnąć j  
pod przestępstwo polityczne. Za nim bowiem on C 
tylko wietrzy, bo ono tylko podtrzymuje go na 
zyskownej posadzie z całą zgrają rozpitych i o S 
pomstę wołających strażniKÓw. Ono tylko niwe- ę  
luje w oczach wyższej władzy, j3go wybryki i 5 
pozwala ludziom, niezupełnie jeszcze dzikim i O 
jakie takie pojęcie mającym o godności rządu 
i honorze osobistym, utrzymywać na wysokich 
samowolnych i elastycznych stanowiskach — h
tych chevaliers d’industrie sui generis udekoro-
wanych i wyzywających, a płacących obywate­
lom za produkty, od nieb wzięte ich włssnem i 
pieniędzmi. Kwiatki pana W., za które tenże 
zamiast wziąć, zapłacił rnbli sto, to prawdziwy 
kwiatek stosunków policyjnych „krainy niewoli." 
A tych kwiatków jakaż moc? jakżeż biedni oby­
watele tych miast, wolący milczeć i płacić, niż 
się narażać na prześladowanie i szykany.

„Głupim" nazywamy w tjm  krają każdego, 
któremu przychodzi tak szalona myśl, iaka 
przyszła panu W., gdy polecił swemu ogrodni 
kowi ściągnąć od policmajstra należytość za 
kwiatki'

Ale te forsowne pojęcia, jeśli w nich dalej 
żyć będziemy, zdemoralizują nas bezwiednie i 
tak doszczętnie, iż wkrótce nie rozeznamy, gdzie ^ 
się zaczyna polakożerca, a gdzie kończy sza- 2 
brawiec, iż ten poniżający godność osobistą, JJ- 
dziwaczny stosunek jednostek do władzy, bę- g  
dziemy uważać nie za „złe konieczne", tylko za r ', 
„naturalne dobre".— Policja „kraju niewoli* zde­
moralizowała jnż niższe społeczne warstwy do 
wystarczającego jej nawet stopnia. Zbóje, którzy- 
by w europejskich krajach dawno może jnż wi­
sieli, tam chodzą samopas, por uczeni dozorowi 1 
policyjnemu, z którym jednakże mają swoje ukła­
dy. Widząc to wszystko rozumny człowiek, za­
daje sobie jedno tylko pytanie, nie znajdujące od­
powiedzi.

„Dokąd rząd tym systemem dąży i jaką to- 
podporę widzi w zgrajach łotrów, które fawory- 
żuje i z dnia na dzień powiększa!! ? o

Długo sądziłem, iż stan ten anormalny, ^  
pisać należy po części zobojętniałym, znu- ^przyp

■ zonym i zgnębionym obywatelom miast, iż S  
skutkowałaby pewna akcja odporna, jakaś próba ”  
ob ony, jakaś energja osobista, pozwalająca się 53 
upominać o „swoje" i opierająca się na druko ►< 
waoem, a więc istniejącem prawie.

'i-i6 f 10̂ 6 Uzie rozwiał błachy przy- f i  
kład,^ bo^błacne przykłady oświecają najlepiej ^
monstrualne stosunki.

Pewien właściciel dużego hotelu opowiadał Pj
mi nadzwyczajności, na jakie był narażony.

— P anie! — zawołałem — czemuż się nie F“ 
udasz do pc cji? czemuż nie odkryjesz tych 
potworności ? ^

- -  Albo ja głupi — odparł tenże — gdy- ^  
bym ich tylko zaczął nndzić, mnieby się czepili L  
i do buntowszczyków zaliczyli, a wtedy... stra- —  
ciłbym klientów. Szukając szpiegów austrjackieb, {3  
otwieraliby kuferki z kapeluszami dam... po no- 
cach by mi rewidowali hotel i gościom spać nie Hj
pozwolili. Najlepiej cicho siedzieć i cierpieć...

— Dokądże?
— Ha! Dopokąd nas nie wytępią.

.— Ale, gdy nas wytępią, przypuśćmy, za- 
stąpią nas? |

Hote^uta machnął ręką i szepnął. Ł t
—  Mało to codzień wypuszczają kryminali- S * 

stów, a niedość ich nasełają? * |<?
Jeśli tak dalej pójdzie, rad byłbym widzieć jg £ 

za jakie lat dwadzieścia mieszczaństwo miast 
„krainy niewoli". Będzie to ciekawe społeczeń- ^ 3  
stwo pod względem kultury. Dziś już rzadkimi §■£ 
są par ow ie W. i X., których przytoczyłem. jg ^

Miasto „krainy niewoli" nie mają policji i to ŝ  'a 
tylko daje miarę o rdzennej wartości ludu, 3  J  
w którym przy takim ustroju, tak powoli i tok 
mały *worzy Bię procent łotrów i niebezpie- -s: S 
cznych indywiduów wszelkiego rodzaju. ' 5

Najmniejsza jednak okoliczność, bieda n. E
P' w .tym  kraju, dziś względnie jeszcze boga- *
tym 1 braku chleba nieczującym, powiększy ich 
zastępy, jeśli tymczasem, samą siłą rzeczy nie 
wzrosną one w niebezpieczny i groźny, już nie 
jednostkom, lecz miastom żywioł. X ,  —
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Kalendarz. Poniedziałek 

Waohód słońca o Rodzinie 
o godzinie 6. minut 16.

Nekrclogja. We Lwowie zmarli: Katarzyna S te -  
c i a k .  z domu Herzog, żona krawca, przeżywszy lat 
3 4 ;  Amalia P o r t h .  z domu Rehbein, wdowa po 
majstrze rymarskim, przeeżywszy lat 60; Emilja 
O s b e r g e r ,  wdowa po star, inżynierze, przeżywszy 
lat 68.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kotoryny, w powiecie żydaczowskim, na b u ­
dowę szkoły, zap >mogi w kwocie 100 zł.

Zmiana własności. Dobra- Ulanów z przyle 
głościami, w powiecie niskim, nabył od p. Jadwigi 
hr. Mniszchowej marszałek powiatn mieleckiego p. 
Stefan Sękowski.

Mianowania. Minister haudlu zamianował kon- 
cepistę pocztowego Ludwika Pletrzyckiego komisarzem 
pocztowym we Lwowie.

Z Koła literackiego. Odczyt wczorajszy lir. 
Wojciecha Dzieduszyck!ego na t mat ..Żywa tradycja 
z żyeia naszej szlachty przed rokiem 1S48“-, -zapełnił 
salę „K oła" licznem gronem słusbacłówj wśród któ­
rych zauważyliśmy „poważny zastęp posłów sejmo­
wych. J^taie^przybyły również bardzo licznie. Mcwca, 
zaznaczywszy u wstępu błędność przeciętnych zapa­
trywań, sądzących życie uasze społeczne i towarzy­
skie w latach 1 8 1 3 — 1848 przez pryzmat dzisiej­
szych poglądów, scharakteryzował w jędrny i w ma­
lowniczy, sobie tylko właściwy sposób tę przeszłość, 
minioną bezpowrotnie, pełną fmtazji i humoru, na­
wet w chwili krytycznej, nieopatrznej —  lecz mimo 
to sympatyczną.

Z niezwykłem skupieniem i uwagą wysłuchało 
zebranie odczyt.n szanownego mówcy, dziękując mu 
frenetycznym oklaskiem.

(mj  Z sali rozpraw. Druga kadencja sądów 
przysięgłych została przerwana aż do 21. kwietnia. 
W  duiu tym rozpocznie się rozprawa karna Franci­
szka Kozakiewicza, komisarza stiaży skarbowej, oskar­
żonego o zbrodnię nadużycia, władzy urzędowej. 
Sprawa ta dotyczy nadużyć popełnionych w gorz*-.ni 
br. Brunickiego w Zaleszczykach. Rozprawa, którą 
prowadzić będzie radca p. Heyderer, potrwa około 
8 dni, a przysłucnanych zostanie 29 świadków.

Obecnie toczy się przed trybunałem wyrokują­
cym, (przewcdniczący radca p. SpędakowAki'. roz­
praw a Józefa Kahniewicza, liczącego lat żoua-
iego, który sprzeniewierzył przeszło'''1000 zł. na 
szkodę br. Ludgara Grocholskiego, y#aścioieb Pusto- 
myt. Br. Grocholski urządził we Lwowie skład 
wapna, a interes ten prowadził Juljan Bar, a nastę­
pnie P io tr Zaręba. W sierpniu ubiegłego roku zo­
sta ł przyjęty do pomocy jjfzy sprzedaży wapna, oraz 
do inkasowania pieniędzy Józef Kaliniewicz, który do­
puścił się rozma tycja' nieprawidłowości, a w szcze­
gólności sprzeniewierzył większe i uurej3ze kwoty, 
powierzone mu tytułem ceny kupna przez rozmaitych 
odbiorców. Sżkodę, jaką ponosi br. Grocholski, obli­
cza prokuratorja państwa, (zastępca p. Gizowski) na 
1311 zł.-  Oskarżonego broni dr. Starczewski, roz­
prawę prowadzi radca p. Spędakawski. Oskarżmy 
nia przyznaje się do winy i usiłuje zwalić całą winę 
na Bara i Zarębę, k t ó r y m— jak on twierdzi — m;ał 
oddać wszystkie inkasowane pieniądze.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza : 
W lutym 1892 nadano we Lwowie 257.144 listów 
prywatnych niepoleconyoh ; 174.610 kart koresponden­
cyjnych ; 64.888 posyłek pod opaską ; 13.587 posyłek

z p róbkam i; 290.524 egzemplarzy gazet; 118.025 
listów urzędowych ; 55.743 poleconych ; 11.73* prze­
kazów na kwotę 396.453 zł. 87 ct. ; 58.974 po­
syłek wartościowych. Ogółem 1,044.627 posyłek.

Nadeszło do Lwowa : 335.156 listów prywatnych 
niepoleconych ; 154.060 kart korespondencyjnych;
52.514 posyłek pod opaską ; 6036 posyłek z prób­
k a m i ; 107.711 egzpl. gazet;  5 1 2 2 1  listów urzędo­
wych ; 62.282 listów polecouych ; 37 .064  przekazów 
na kwotę 654.798 zł. 68 ct. ; 37.317 posyłek war­
tościowych. — Ogółem 843.361 przesyłek.

W sądzie. W  sądzie pokoju miasta Lublina 
sądzoną była w tych dniach sprawa o kradzież wie­
prza. Podsądny, 13-letni chłopak wiejski, zeznał, 
jak ojciec jego i sąsiedzi jechali kraść wiepra, a jemu 
kazali powozić, jak następnie od wiózł wszystkich 
z powrotem do domu, poczem ojciec z sąsiada i i 
wieprza zabili. — Przyznaj-że się — rzecze sędzia 
do ojca owego chłopca, —  Nie ukradłem, nie wiem 
o niczem. — Jakże nie wiesz, wszak syn twój po 
wiada, żeś ukradł. — Ale on, wielmożny sędzio, łże. 
Jakeśmy tego wieprza ukradzionego rąba'i, kazałem 
mu „odjechać i położyć się spać. Po tej odpowiedzi 
sędzia, naturalnie, dalszych pytań zadawać już nier 
potrzebował.

Ludność Warszaw/. Wedlng ostatniego spisu 
ludności, dopełnionego przez władzę policyjną, w 
Warszawie znajduje się stałych mieszkańców 244 929, 
niestałych 245.488, razem 490.417. 2 tego męż­
czyzn 230.634 i kobiet 259.788.

 < ^ 3 3 S acł -------- -

Progivm uroczystego przedstawienia ku u-
czczeniu 50- t j  rocznicy otwarcia teatru hr. Skarbka:

1. U w e r t u r a  do Opery „Wilhelm Teil“ , Ros­
siniego, w której p. Lang, członek orkiestry teatralnej 
odegra solo grane przez niego w dniu otwarcia teatru 
przed 50 laty.

2. P r o l o g  napisany przez p. Stanisława Rosso- 
wskiego, a wygłoszony przez pannę Bogusławską i p. 
Chmielińskiego

3. „ Ś l u b y  p a n i e ń s k i e " ,  komedja w pięeiu 
aktach, Aleksandra br. Jafcdry, w kostjumaeh z roku 
18.42 ze współudziałem pań Czaplińskiej, Gostyńskiej 
t' Kwiecińskiej, oraz pp. Dębickiego, Fiszera, Kwie­
cińskiego i Woleuskiego.

4 A p o t e o z a  fundatora Stanisława-lir.  Skarb­
ki,  układu artysty rzeźbiarza, p. Tadeusza Barącza.

5. K a n t a t a  układu p. Jareckiego.
Cały teatr dekorowany. Stroje bakwe.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. Wczorajsze, drugie z rzędu przedsta­

wienie .Gondolierów1 przekonało raz jeszcze licznie 
z“braną publiczność o nieprzebranych skarbach melo- 
dji, jakie ta kompozycja Sulliyana zawiera, a które 
w połączeniu z misterną formą opracowania zape­
wniają temu dziełu dłuższy żywot sceniczny, niż to 
zwykło mieć miejsce z przeciętnej miary efemerydami 
operetkowemi

Do wykazania wszystkich piękności „Gondolie­
rów" przyczynia się na tulejszej scenie wyborne wy­
konanie pod względem wokalnym, stanowiące zasługę 
pań Skalskiej, Kasprowiczowej i Radwan, tudzież 
panów Jarzyny i Laskowskiego.

Strona komiczna operetki zyskuje wielce na wy­
razistej interpretacji ról księcia i wielkiego inkwizy­
tora przez panów Myszkowskiego i Skalskiego.

Do stworzenia pomyślnej całości przyczynia się 
wreszcie korzystna obsada pomniejszych partyjek w

DZIENNIK POLSKI z dnia 28 Marc:

osobach panny Weigel, tudzież ppt Łomińskiego i, 
Gelba. Ten ostatni bardzo szybko pozbywa 
tremy.

Wystawa „Gondolierów" bardzo s ta ram  i i / m a ­
lownicza stanowi godne ramy t.ej kompozycji^  Orygi­
nalny kostium pani Skalskiej w akcie y^ieiwszym 
zw racał ogólną uwagę. '

Publiczność — jak to już zaznaczyliśmy — ze­
brała się, mimo pięknej wioseuuęj’ pogody, licznie 
w-ieatrze.

„U kolebki narodu", znakomity utwór Bełci- 
kowskiego, ukaże się w piątek d. 1. bm, na scenie 
tutejszej. Dyrekcja dokłada wszelkich starań, by 
wystawa • dramatu wypadła świetnie. Zbroje i ko- 
stjumy sprawiono zupełnie nowe. (W  dramacie prócz 
kilkunastu ról głównych, występuje przeszło stu sta­
tystów), zaś *W malarni wykończają obecnie dwie 
przepyszne dekoracje. Jedna z nich przedstawia salę 
tronową, j lruga dziedziniec zamkowy na Wawelu.

Prćtby z dramatu trwają bez przerwy. Dyrekcja 
zaprosiła autora, by raczył przybyó na pierwsze 
przedstawienie do naszego grodu.

2 wystawy teatralnej. Komisja wystawy prze­
niosła już biuro administracyjne do rotundy. Z „Oo- 
m-'die franęaise" prz\bywaią: Got, Fćbwre. panna
Bartet, Coyuelin cadet, panna Reichenberg, pani 
Piersonmarsy i inni. Dadzą widowisk s iedm ; na re­
pertuar w zię li: „Tartuffe", „La joie fait peur“ , Ma- 
demoLelle de La Seiglićre", „La visite de noee“ , „II 
nefaut jurer de r ien“ , ,;La medeciń malgre lui", 
„Madcmoiselle de Belle la le" , „Adrianna Lecouvreur“ , 
„Pepa“ , „Le demimonde", „Denise." Z towarzystwem 
dla widowisk lżejszych przybędą: Rejaue, Baron, No- 
blet, Lassouehe i inni. Przedstawią „Frou-Frou“ , 
„Ma couoine", Decoiś“ , „Amoureuse", nową sztukę 
Meilhaca —  premiera we Wiedniu i parę operetek 
Lecocq’a.

0 pani Malinowskiej pisze JĘufaer Codzienny: 
W drugim swym występie, w roli królowej w „Hu- 
geuotach", pani Malinowska wykazała toż same, co 
i wprzódy, zalety, z tą tylko różnLą, że będąc swo­
bodniejszą, aniżeli za pierwszym fazem i mniej krę­
powaną przez emocję, mogła subtelniej frazować. J a ­
koż pod względem muzykalnego zrozumienia, oraz 
niepokalanej czystości intonacji, przedstawiła się ar­
tystka nader korzystnie. Dalsze studja powinnyby roz­
winąć wolumin głosu, jeżeli nie w całej skali, to 
przynajmniej w nutach górnych, tryl jest już dziś 
bardzo dobry, przy wykształceniu więc dałszem te­
chniki będziemy mieli zapewne w pani Malinowskiej 
wyborną koloraturową śpiewaczkę." I  tym więc razem 
miasto Lwów, nazwane gniazdem słowików, okazało 
się wiernem swojej nazwie.

Śliwiński stanowczo zdobywa sobie wstępnym 
bojem publiczność paryską, a rzecz to nie łatwa, 
gdyż podlega ona wpływowi muzyków francuskich, 
mechętuie patrzących na powodzenie cudzoziemców. 
Po odegraniu f rzez orkiestrę wspaniałej „Symfonji 
bohaterskiej" Beethovena, z owym marszem żałobnym, 
o którym sam mistrz mówił, że napisał go, przewi­
dując upadek Napoleona I.,  w sali wszczął się lekki 
nieporządek z powodu, że pozamykano wentyle. Pu- 
bliezuośó, której było za gorąco, zaczęła w ułać: nde 
Vair! de l a i r Śliwiński, który przed chwilą za­
siadł do fortepianu, spojrzał badawczo po sali, na­
chylił się nad klawiaturą i uderzył. Zabrzmiał akor­
dowy pasaż, rozpoczynający koncert re minor na 
fortepian i ork5estrę Rubinsteina (op. 70) i w sali 
zapanowała cisza, jak makiem zasiał. Ta sama pu­
bliczność, która zebrawszy się- w doborze swym w 
„Thóiitre librę", hałaśliwie przerywa aktorowi mowę

1 krzykiem i stukaniem lasek, wysłuchała uważnie dzieła 
poważnego, długiego i trudnego do zrozumienia, u ję ­
ta mistrzowskiem wykonaniem i dwa razy wywołała 
artystę, obsypując go oklaskami. Entuzjazm był 
ogromny, gdy w drugim numerze programu Śliwiński, 
po „Nokturnie" Chopin’a, zagrał arcydzieło swego 
wykonania, fihgrauowy klejnocik, odczuty i subteluie 
wyoieniowany do najdrobniejszych szczegółów, „Przą- 
śniczkę" (La Fileuse) Mendelsohn’a, a potem „Sere­
nadę" Schubeita-Liszta. Jeszcze nie przebrzmiały 
ostatnie dźwięki „Prząśniczki“, a po sali rozszedł 
się prawdziwy szmer zdumienia i posypały się pełne 
zapału oklaski.

Wawel. Taki ty tuł nosi najnowsza publikacja 
znanej firmy wydawniczej p. Adama kaczurby. Skła­
da się ona z 16 heliograwur, przedstawiających groby 
królów i inne cenne narodowi pamiątki wawel kiej 
katedry. Objaśnienia napisał p. Józef Kazimierz Ehren­
berg. Całość, ujęta w piękną tekę ze złoceniami, sta­
nowić może i powinna ozdobę salonu każdego domu 
polskiego.

Ostatnie wiadomości.
Narodni L isty  przynoszą wiadomość z Gali­

cji, pochodzącą rzekomo od osobistości, której 
stanowisko wymaga zaehowama najściślejszej ta­
jemnicy. Wiadomość ta brzo-i, jako w razie woj­
ny z Rosją nastąpi czwarty podział Polski. Gu­
bernia zawiślańskie wraz z Warszawą przypadły­
by w udziale Niemcom, natomiast cała Mało Ruś 
aż po Czarne morze, dostałaby się pod panowa­
nie austrjaekie i zostałaby przyłączoną na ró­
wnych prawach do Galicji. Źródła tej sensacyj­
nej wieści Bzukać należy w pozycji, jaką Mło- 
doczesi zajęli wobec trójprzymierzą.

Komisja ugodowa Sejmu czeskiego odbędzie 
jeszcze dwa posiedzenia, prawdopodobnie w po­
niedziałek i środę. Na mówcę generalnego za 
odroczeniem przedłożeó ugodowych ma być w y­
znaczony Zeithammer.

( Paryż 26. marca. Sóleil zapewnia, iż rząd

i francuski w pdrozuH eniu z tutejszymi reprezen­
tantami obcych mocarstw wydali wszysfkich za­
granicznych anarchistów, skoro tylko uwięzi 

| sprawców ostatniego za machu. W  Saint Denis 
j aresztowano wczoraj znów dwóch anarchistów. 

Dotychczas znajduje się w więzieniu 22 anar­
chistów

Ateny 26. marca. Dekietem królewskim roz­
wiązano izbę. Nowe. wybory rozpisano na 15. 
maja, a nowy parlament zbierze się 25. maja.

Petersburg 36. marca. Ogłoszono ukaz car­
ski, rozporządzający, że nominacja wszystkich 
wyższych nrzędników kolejowych i ich zastęp­
ców na wszelkich kolejach prywatnych podlegać 
ma zatwierdzeniu ministra komunikacji.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM

kupuje

BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
wo Lwowie, n ‘ir-a Jagiellońska 1. 3,

I sprzedaje wszystkte efekia i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonują niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1— ?

„ ( i ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d i a  G a l l o J I  
n a j w i ę k s z e g o  1 n a j b o g a t s z e g o  w  ś w i e e l e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  f t y e i e  „ T l i e  
M n t u a l . - *  — l i u h  z a ł o ż e n i a  1 8  1 3 ”*.

TEATR HR. »:KARBKA.

Z> z  i ś  .
P o  r a z  t r z e c i :

G O N D O LIER ZY
] oj eretkn w 2. a k ta c h  A. Sulliwana, l ib re t te  S. G i lber ta ,  

t łum aczenie  A Kitschm ana.

O S O B Y :
K siążę  de I-laza-Tore,  g ra n d  h iszpańsk i  Myszkowski! TC,

Telegram / „Dziennika Polskiego/
Praga 27. marca. {Posiedzenie sejmu), Przy 

pierwszem czytaniu wniosek o zmianie Biosunków 
prawnych stanu nauczycielskiego wystąpił Herold 
w niezwykle gwałtowny sposób przeciw Gautscho- 
wi, którego nazwał parweniuszam! Podczas taj 
mowy odzywały się ustawicznie z ław młpdocze- 
skich skierowane przeciw Gautschowi okrzyki: 
„Hańba!“

Praga 27. marca. Tutejsza gmina demonstru­
je przeciw duchowieństwu, przystroiwszy z oka­
zji uroczystości Komoniusza miasto dagami.

Opawa 25. marca. Minister wyznań i oświaty 
nie zezwolił na obchodzenie w szkołach  ezlą3kich  
uroczystości Komeńskiego.

Berlin 27. marca. Na dzisiejszym obiedzie 
u ambasadora austrjackiego będzie cesarz i ce­
sarzowa.

Berlin 26. marca. Dziś oczekują tu powrotu 
cesarza. — Mówią, iż cesarz zapowiedział, że 
dziś wieczorem będzie na objedzie u auatrja 
ckiego ambasadora br. Szechenyiego.

I Księżna, j eg o  żona 
KaSylda, ich  córka 

, Don A 'h a m b ra  de l  Bolero, wielki in 
; kwyzytor  .

Don Luiz, dobo;z księ ia 
j Giuseppe Pa lm ie r i  

Marco P a Jm i j r i

F ran cesco  > Gondolierzy
Giorgie  
A naibale  
G ianneta  
Tessa  
F ia u u d ta  
Vi t o r i i  
Giui/a

W ajg e l
Skalska

D z ie^ ezc ta  weneckie

t rzy

Skalsk i  
Gelb
L askow ski 
Je rzy n a  
Ł om insk i  
M ielnik 
Se owski 
Ckudkowski 
R ad w an  
Kasprowicz 
Mickiewicz
H e : n r ich  
W ilkus

Gondolierzy , d z iew ezę t i ,  lud.
Rzecz dzieje s i ę :  L  akt c a  P ia ze t ta  w WeDeeji ,  2 

n iesi^ce później w B a ra ta r j i  w r. 1750.

Z a k o ń c z y :

Jeden akt z baletu p. t . :

G enjusz z ło śliw y
(Un genio malefico)

bale t  w 5. odsłonach  E t te r a  Barae&niego z muzyką Luca 
S eb as t ian i’ego i U m d er ta  ChassonTego.

Jutro ku uczczeniu 50-tej rocznicy otwarcia teatru 
hr. Skarbka P r z e d s t a w i e n i e  u r o c z y s t e

( T h e ń t r e  par*?), . _

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 ’/» centa od wyrazu.

UUworzyć mający się  z a U ł i t d  w « > d o -  
U  l e c z n l f z o - k l l m a t y c z n y  „ M a r -  
j ń w k a *  koło Lwowa poszusu je  zd o ln e ­
go k ą p i e l o w e g o  i zdulną k ą p i e l o ­
w ą .  Oferty p rzy jm uje  Z arząd  realności 
E m i la  B er tem il jana  Bra jera  we Lwowie.

Ek o n o m ,  żonaty  z k i lk u n a s to le tn ia  
p rak ty k ą  gospodark i ,  peszuknje  p o ­

sady  zaraz. Ł askaw e  ig ło s z e n ; a : N. S te­
fan, poste restante  Mościska. 224

ę c h w e i g l w f e r a  f o r t e p i a n  do
O  wypożyczenia za m ie rną  c-eoę. W ia ­
dom ość:  Kurkowa 25 — u dozorcy domu.

Do  a p t e k i  w  B u a z a u o w l e  po-
gzrkoję  U f a n i a  do p r a k t j k i .  Alrer- 

h a n d ,  ap tekarz .  2 '7

A g e n t f t w  poszukuje pawne towarzy- 
Jri iwo ubezpieczeń na życie. Bliższa 
w adomośó pod „Życie  lU Jo“ do A d m i­
n is t rac j i .  J53

Na u c z y c i e l k i  po trzebuję  zaraz,  w 
celn p rzygo tow an ia  d t ie w c z ą t  du 

egzam inów p n b i ic z n jc h .  U zdoln ien ie  do 
rooót ręeznycn  po iądane .  Tuchow ska  
w Olesku. 232

f * A j  mi potrzeba in se ro w ać  w dz ienn i  
I I  kaeh kra jow ych  lub zag ran icznych  to 
tMknteczniam to zawsze przez C entra lne  
Biór*  Ogłoszeń. Lwów, K opern ika .

W y . łu io n y  podoficer żan d a rm e t j i  po­
szukują p osady  d .z o rc y  iasowego, 

lub też m agazy n ie ra  i p isa rza  ekonomi- 
czmegn. A dresuw ać  u p ra sz a  M. H. Le- 
s tn iow  poste  rest .  225

Dw a  m a g a z y n y  wielkie lub m  
pracownię albo n a  sia jn tę  i dwa duże 

pukoje na  1. p ie t .z e  w t io te lu  ang ie lsk im  
a u najęcia .  W iadomość b liższa  u A. L a t u ,  
H a l icka  7.

A i i e  s z u k a ć  z a g r a n i c y  l .uóJ  r t -  
i .  1 sz tek cennej m a te r j i  na  rozue p o trzeb y  
wielk i  wybór g a r d e r o ty  męskiej d a m ­
skiej i c n ło p j iy k ó w  (oez fionku en.-jij 
poleca  Z a k ia d  Ja sz e z y sz y n a ,  ginach 
T ea tra ln y .

Bi l e t y  w i z y t o w a  na grubym ładnym 
iar t - .n ie  IUj sz tuk 70 et , na  kartonie 

ze złoc. brzegami leO sz tuk l  zł. wyko 
nuje szybko D r u k a r n i a  n a r o d o w a  
W .  i l a i i t e e k i i  g » ,  ul. Kopern ka 1. 7.

Ce n t r a l n e  B l ó r o  S p r a w u n k ó w
dla  prowincji .  Lwów, Knpe rn ika  11.

Do  s z e r m i e r k i : m a s k i .  p l a >  
s t r o n y ,  r ę k a w i c o ,  p a ł a s z e ,

na jtanie j  poleca  P a w e ł  L a n g n e r ,  
Lwów, H alicka  16.

Ka w a l e r  w sile  wieku, poszukuje 
posady ekciioma. Z g łoszen ia  do Z a ­

rządu dóbr D - iew ię tn ik i .  poczfa W y b ra ­
no u ka. ^28

Najtańsze źródło zisbycia dobrych tow a­
rów korzenn ,cb  i wyrobów m ły n a r  

skioh w handlu  A l b i n  i  S o le c le ie g o ,  
ł s  Lwowie - l ica  t Vaf a ! 11

EK o n o n i  w siie wieku, z n a d e r  do- 
b r i im  rekoineudacjam  z wyższych 

domów, poszukuje posady  z a r a z .  ISii •o 
wywiadowcze S a t a t y ,  II t l icka  15, Lwów.

Do  s p r z e d a n i a  k a m i e n i c a  dwu- 
froutowa i d w u . i ą t r  iwa. W aru n k i  

K o r z y s t n e .  W iadomość ud i ie l i  pod i. <43, 
Orm iańska,  I p ię t io .  2ó:i

Ek o n o m ,  la t  2 - ,  żouaty  z p ra k ty k ą  
gospodars tw a  loiuego we większyen 

ska rbach ,  poszukuje  posady w r. 18 2. 
Ł is k a w e  ig ło s z e m a  pod 2 .  I). Złoezow 
poste res tan te .  2 :9

P o s z n k n j ę  *‘.o ik sp e d y c j i  w handlu  
towaiow m ieszanych  osoby wolnej 

od 2J do 3 h  Jat w ie tu .  P o p r z r d n  a p r a ­
ktyka p o ż ą d a n i  a le  nie n iezbędna .  Biiź  
sza w aru n k i  l is townie . H itel  W anda. 
U s trzyk i  dolne. 2 io

Do  I n t e i f c e i i z p u i f a n g  mogę p r z y ­
gotować w k ró ik im  czasie w języku 

polskim lub n iem ieck im .  TuSiadam wszy- 
s t u e  p o lrzeune  książki,  ka r ty  i wyciągi. 
B lu s z e  porozumienie  pod adresem  : „ lu-  
teiigenzpriifung" iiwów, poste  restante.

A d m l u i n t r a t o r  d ó b r ,  w s i le  wieku, 
żouaty,  bezdzie tny , in te l ig e n tn y ,  ru 

tyuowany gospoda rrz, u m .e j jcy  podnieść 
dochody z iiemi, poszukuje Każdego czasu 

dpuw.eduiej s s e j  wlenzy posady. A i r e s :  
„ 2 ie m ia n in u, post j  re s tan te  Lwów. 2 >7

W a ż n e  d l a  p r o - w ł n e j i  800 par
spoden, 300 g a rn itu rów  gotowych, 

ubiorki d la  cbłopeow (w yse ł i  za pobra 
niem wsdle miary),  r e to n rk i  przymuje 
Z ak ład  daszczyszyna , guiaeh hr. Skarbka.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

<f iub 4  p o k o j e  eet. P e m l e » z h a >  
n i u  k n w n l e r s i k l e  wynajmuje  Zarząd  
realności Kmila  Bert.emiljana B ra ie r  
w godzin teh O.—13. i 3.—5.

O k H o l i ń s h i c l i  ^ 7 .  4 uoknje,  kuchn ia

K o p e r n i k a  9 8 ,  3 pokoie, k u ib n ia .

Ą  jmkoje z kuchn ią  i s p i ż a r . j a  do wy- 
TK n a jęc ia  od t. kw ie tn ia  ul. T ta D a ln a  
1 i ,  p rz y  p lacu M a r ja ik im .  2 2 1

f r o n t o w y  k a w a l e r s k i  od
1. kwietn ia  do na jęcia .  Orm iańska  

33, I. p ię t ro .  “ 258

4  p o k o j e  e t e t .  P o k o  e  k a w a ­
l e r s k i e  w  najmuje  Z a rz ąd  rea ln o ­

ści Um ila  B e /tem il jau a  IJrojera, w go­
dz inach 9 —12. i 3 . - 5 .

C k l e p  obszerny z oknem wystawowem 
O  przy na jgłówniejszej u l i iy  w T a rn o ­
p o l ,  do wynajęć® . Z g ło szen ia  przyja .n je  
Karol S o ch tn iew ic !  w Tarnopo lu .  22“

Z> m o j a k i e g o  7 ,  w  p a r t e r z e :
Dwa duże fron towe pokoje z obszerna 

nyżą, kuchnią,  sp iżarką  i p rzy n a leży to -
ściami. 217

Korespondencja prywatna,
I W f ę i c z y z n a ,  26 - le tn i ,  zam ieszka ły  
i r l  stało we Lwowie, będący na s ta n o ­
wisku p, blicznein z roczną  p łacą  5śU zł. 
i p rawem  do awansu na luGO zł., wię* 
c ij  poszukuje  re l ig i jn e j  i u„zci" ,e j pan n y  
lub młodej wdowy, bezdzietnej z o d p o ­
wiednim posagiem. Porozum ien iu  l is towne 
bez  fotografii  pod a d t e s t m :  L ubińsk i,  
Lwów, Syks tus -a  66. 231

BUL JON
wyrobu

K A Z I M I E R Y  J t l A T C Z Y N S K I E J
odznaczony wioJkim m cdUem  brązowym 

na wystawie w K rakow ie  1891 r.

Nr. 01. z truflami ki lo . . .  7 .1 .5 9  cnt. 
Nr.  1. z zwierzyny i d .obiu  1. 6 „ 50 „ 
Nr. 2. doskona ły  k ' l )  . . .  5 „ 51 „

D l a  c k o z y c l i  buijon z samego n j-  
de ii l ,a łnięjszego p tactwa i drobin,  bardzo 
przez lekarzy  polecany, po 10 z*, kilo 

E k s t r a k t  mięsny na spos .b  L ;ebiga, 
ło jki po 70 cnt.  1282 1—0

PASZTET
z w ątróbek  gęsich  i dziczyzny, puszka 

funtowa 1 zl. 40 ct. co dzi< ń świeży.

Sprzedaje  Z rząd d w o  u Łapszyn,  poczta 
Brzeż ny i Dom komisowy Makowiecki 
i Spółka w Tarnopolu.

13
9

£  Tańsze, jak proszek na owady.
P fleaińa łapka ia

Do n ab y c ia  we wszystkich handlscb  
c> żelaznych i ajiaratów k u c l i e a n y L  lub 

u imporieiów.
Franz Haecht & Bundialek

Wi c u ,  1 B ra u r ts ta i tu

Poszukuje się do kupna zaraz

majątku
w dobrej glebie z dobremi b u l y n k a mi  
w pobliżu kolei lub gościńcu w cenie' 

70 do lOO.OCO zł.

Z g łoszen ia  proszę p rz e t ł a c  A .  B  
poste re s tan te  P rzem y ś l .  1287 1 - 3

HANDEL

?4fHU3UKEEMsJ. A. Baczew3Vi
I ,  r  ó  w

poleca w yśm ieu ltą  e ta ią  
lepszą  od Koniak n

tarli ę
M arka: M a r k a :

,  zł ---70
* * . —'90

* * * 1 —

1860
1850
18*0

zł. 1-30. „ 1 ?i
’ 7,

Powyższe ceny są fabryczne. 
v; mieście o 10 ct. na butelce tm ism

1031 l —?

P r a k y c z n ®  p r z e p i s y

PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH
zebrane pi z z

1210 F l o r e n t y n ę  i  H a 1—1

W y d an i e  e/.warte 
zawiera  :

BAP.Y t i k  zwane:  t iul we, droż ż^we, 
z a p i n a n e , migdałowe,  ^zeiolad we. 
B AB Y ŁOK< 111 W E  • t , r » i u s |  o, 11.41)1 
K A W A L E I t S K l E .  N , j . 0ws»y prze, . is 
ofi H Ai B 1’AHZON E I ) 0 8 K '  i> A LI* 
KOTA ( Z E ,  BU L KI  Wil .LKANOCM-E 
i t p.

Na j doskona l sze  przepisy p . ee r eu i a  pt  A 
Of . ÓW. Łmi ano wi u i e  ; Niezwykle debry 
P L A C E K  D A KT F .L OW 1 1’LACILa 
ORZF.CHOW V w zupełn ie  iui y sp o ­
sób roDirpy,  j ak po cu.  i “r - i  i t b  j prze 
wyższający wszystkie do br oj ią  P L A ­
CE K  K B Ó L E W a K L  Ba-.dzo d bry 
BL ACE K z masy ś ł b t e l ,  czekoladowy, 
kruchy.  N U G A T  i t. p.

M i Z U n K I  wyborne,  a mianowi cie :  d o­
skonale m a ka r o . j ko w.  , Jr. iźd o w e  
z mas ą  migda łową ,  czekoladowe,  z ba 
kiBji, migdałowo i t. p.

T O R T Y  pomadkowe,  śmietankowe,  h i s z ­
pańskie .  Naj rozmai t sze  dojk^nałe  epo 
s hu7  uiec/ .enia C I A S TE K  D E S E a O -  
WAC1J CI AS T  do ka w_, t e i b a t y  
i czek lady.

S.msób p: .eezcn'a C H L E B A ,  B U Ł E K  
i R O G a L I ,  j ak  rćwn eż naj rozmai t sze  
ptzepisj ’ robienia L U K E Ó W  i t. p:

€ e u a  5 0  c t .

Po pr / es łu i i iu  za przekazem kwo'y
16 ct. usku t )ezn \ ą  się p.-z-.syłię f ran,o

D r n k a t r u l  t  Wr.  M a u  e c l i l , '  gs>
Lwów, ul. Koper ni ka  1 7. i

F==x=zxzzx==:xxx=)ic==x^>5:

X  

X
O. T. n iMKICRA

we Lwowie, ulica Teatralna liczba 7,
p o l e c a :

M asę  do zapuszczania podłóg.
P a s t ę  angielską „ „
L a k ie r u  b u r s z ty n o w e g o  do podłóg (wjsy cha w 4. godzin.). 
S z c z o tk i  wszelk ego rodzaju.
T rz e p a c z k i ,  P i ó r k a .  R o g ó źk i .
G n h k i toaletowe i powozowe.
F a r b y  na krasanLi wolne od trucizn.
L a k ie r y ,  P e k o s l y  i w ogóle wszelkie towary farb i ma‘e- 

rjałów, tylko w z im n e j  iiHjlepAzuj j a k o ś c i  i sto- 
suuiowo znacznie taniej, jak wszędzie. 12)7 1— 4

xzz:xezxez:xxx~ xzzxzzxz

S 1 N A P I Z M T  i l G O Ł Ł O T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c l i

S ro4ek  d ogod n y , p e w n y ,  si ln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na zew nątrz
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 

Dla u n ik n ie n ia  f a łs ze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ęc z n y  podpis*
M o r u  cze rw o n e g o  na k a i d e m  p u d e łk u  i na a rkuszach .

Znajduje sie we wszystkich aptekach.

X

y

Skład  g łówny: vy P a ry ż u , ZA, A v en u e  V ic to ria .

W  Laieakach JJLŁtfit”
p i z y  u l i c y  G ł o w a c k i e g o  1. S  

obok ogrodu jezuickiego

istn ie ją  w sze lk ie  mo^iiwe
gału nk i wanienn  \

p o r c s l n u « w a  I  z ł .  
w a r  n i  n r  o  w h  » 0  c t .  
s z k l a n n a  7 0  c t .  
m lD ilz lą im ą  s n  ct.

m o n o l i t o w a  5 5  c t .  
c y n l t o W a  5 5  c t .  
i e l a r u i a  4 0  c i .  
n . i« i iu |ą w M  1 5  **t.

3. IHNATOWICZ. "" i LiA fi1 1 M . l 1

- V

IW'OW, fcklepy Yt lasne ulica Kc jeinika 
KRAKÓW, fcukieuLiee 1 — LI.

l i ca l la l i ik a  1. 11. 
fiE: Ryn- k 1. 2.

Ż aden  i r t y l T t  toal i tow y  nie może . j u a l i -  
zowae j o d  w z g lęd n a  s tu  tfu, r u o b lo t i  

i  A N I  i L E N T l L f Ą .  S n d t h  ten o i i a jm a u j  z odtwiizają i- j  cb ru l s t a n c y j  u tuwa 
w kró tk im  czasie  p i t y i ,  p lc r t .y  t / ą t n b i a r , e ,  b l i z n y  i t d , ,  n a d a j e  

c e r z e  ś w i e t n ą  b le to ś e ,  ś u i e i c ś ć  i  a e lih u tn -e ś ć .  — Ceną 2 zir.

• y v
jes t  bardzo dobrym r ^ i e m  do myctia twarzy i rąk. 
Osoby, 1 o s i a d a j ą c  i S ^ k d e h k a t n ^  i zdolną  <10 
łuszczenia ,  j  ę ta m a  i j a k  również

do w ytw arzan ia  pryszczy, i isza i  i wągrów, m ogą c ż ^ ^ ^ ^ M y s i k n  toale to­
wego z bardzo  dobrym skutkiem jako śrooka ł a g o d n e g o ^ ^ H ik o in i c ie  oczy­

szcza jącego skórę 25 et.  6

M r s j a % h f  p pod Franciszka K atm er& .


